Pierwsze warsztaty bokashi na Lubelszczyźnie

20 maja b.r. odbyły się pierwsze warsztaty bokashi na Lubelszczyźnie. Ich uczestnikami byli uczniowie klasy I c ze Szkoły Podstawowej nr 51 w Lublinie. 

Warsztaty bokashi (inaczej: warsztaty Małego Pomocnika Przyrody) mają na celu uwrażliwienie dzieci na problemy związane z zanieczyszczeniem środowiska, uświadomienie im tego, że pożyteczne mikroorganizmy są niezbędne do życia oraz zainicjowanie oczyszczania wód (lub innego środowiska) metodami biologicznymi, całkowicie bezpiecznymi dla ludzi, zwierząt i środowiska naturalnego (produkt posiada atest PZH).
Warsztaty poprowadziła Pani Nicole Grospierre-Słomińska. 

- Witajcie – zaczęła. – Nazywam się Nicole Grospierre-Słomińska. Jestem Francuzką. To słychać, prawda? Mam inny akcent.

- Tak, taki dziwny – potwierdziły dzieci.

- Właśnie, taki dziwny – podjęła z uśmiechem Nicole. – A wiecie, gdzie leży Francja?

Podniósł się las rąk.

- Daleko! – padła odpowiedź.

- Tak, prawie dwa tysiące kilometrów stąd. A jakich jeszcze znacie mieszkańców Ziemi?

- Niemcy!

- Amerykańcy!, Chińcy!, Japońcy! – potoczyła się wyliczanka

- Tak. A kto jeszcze mieszka w naszym domu-Ziemi?

W ten sposób płynnie przeszliśmy od różnych narodowości przez słonie do bakterii. Wprawdzie przez chwilę lew także był bakterią, ale szybko udało się uporządkować systematykę królestwa zwierząt.

Okazało się, że dzieci bardzo dużo wiedzą na temat mieszkańców naszej planety, tych najmniejszych także, naprawdę byłam pod wrażeniem. Wiedzą, że są dobre i złe bakterie. Oczywiście znają nawet nazwę dobrych bakterii z najpopularniejszych jogurtów...

Przez chwilę dzieci oglądały broszurki z rysunkami, które wskazywały na to, co się dzieje z całą przyrodą, gdy dominują w niej niedobre bakterie. Kiedy już dowiedziały się o tym, że mogą pomóc przyrodzie w usuwaniu zanieczyszczeń, przyszła kolej na kule.

- A teraz przejdziemy do lepienia kul z gliny, otrąb i bakterii – powiedziała Nicole.

- Bakterie?! To ja się zarażę!!! – spontanicznie podzielił się obawą jeden z chłopców.

- Nie, nie zarazisz się, bo to są dobre bakterie, jak w jogurcie – uspokoiła Nicole.

Skojarzenia i reakcje dzieci były przeróżne – jedne z zapałem przystąpiły do mieszania składników – gliny, otrąb pszennych, EM-A i wody, nie szczędząc tychże ławkom i dywanowi (cała nadzieja na uniknięcie konfliktu z panią woźną w tym, że bokashi z otrąb pszennych może służyć także do czyszczenia dywanów). Niektóre dziewczynki nałożyły fartuszki i patrzyły z rezerwą na to, jak brudzą się inni, wreszcie po wahaniach zdecydowały się na ulepienie paru kul.

- Proszę pani, jest mi niedobrze od tego zapachu – stwierdziła jedna z dziewczynek.

- Dobrze, to stań sobie z boku i nie lep.

- Słuchajcie, to jest kupa! – stwierdził z niemalże stuprocentową pewnością jeden z chłopców.

- Nie obawiaj się. Może to i WYGLĄDA jak kupa, ale to NIE JEST kupa.

- Proszę pani, a w naszej kuli jest dżdżownica! – zaraportowała jedna z grup.

- Dobrze, to ją przeniesiemy do doniczki, bo pewnie nie podobałoby się jej pływanie w rzece.

- Proszę pani, a ja ulepiłem aż pięć kul! – z dumą powiedział Mateusz.

- Wspaniale! Świetnie się spisałeś!

Kiedy kule były już gotowe i przygotowane do złożenia w kartonach okazało się, że… kartony zniknęły. Na szczęście dość szybko udało się zorganizować inne, kule spoczęły na ich dnie i dojrzewają. A my czekamy, aż urosną im „brody”, a wtedy będziemy mogli wrzucić je do rzeki.

Kolejnym etapem warsztatów było odciśnięcie ręki Małego Pomocnika Przyrody na kartce papieru. Żeby móc złożyć odcisk swojej ręki, Mały Pomocnik Przyrody musiał ustawić się w kolejce i okazać Najbrudniejszą Rękę na Świecie. Właściciele zbyt czystych rąk byli odsyłani do zabrudzenia i przyjmowani ponownie poza kolejnością. Dzieci były zachwycone.

Pierwotnym zamiarem było zawieszenie podpisanych imiennie „łapek” na tablicy w klasie, ale ostatecznie wszystkie powędrowały do domów, bo dzieci koniecznie chciały pokazać je rodzicom i zatrzymać je na pamiątkę.

- Proszę pani, a czy na naszych rękach też wyrosną brody? – pytały dzieci.

- Nie, bo odcisk jest za suchy – rozwiała nadzieje Nicole.

Na koniec ustaliliśmy, kiedy i gdzie wrzucimy kule i co przy tym powiemy.

Padały różne propozycje haseł. Pani wychowawczyni, Elżbieta Krukowska, zapisywała wszystkie na tablicy, następnie rozdała dzieciom karteczki, na których każde miało zapisać jedno wybrane przez siebie hasło. Każdy głos został odnotowany kreską na tablicy, po czym głosy zostały zsumowane i wybrane zostało to hasło, które otrzymało największą ilość głosów.

Ostatecznie kule będą wrzucane do wody przy wtórze „zaklęcia”: „Bądź czysta, rzeko!”.

Potem przyszedł czas na pożegnanie – po francusku. Nicole przećwiczyła kilkakrotnie z dziećmi „au revoir”, potem była próba generalna i nastąpiło to właściwe – „au revoir”, grupowe „dooo-wiiii-dzeeee-niaaa”, a nawet zaplątało się jedno entuzjastyczne „good bye”!...

Epilog

Nadszedł słoneczny poniedziałkowy ranek. Dzień w sam raz dla jednych na wycieczkę klasową, dla innych na wędkowanie…

Długo- i białobrode kule zostały zapakowane do bagażnika autokaru i pojechały z nami na wycieczkę.

Początkowo czas snuł się leniwie – przez godzinę czekaliśmy na odprawę autokaru, przez pół godziny na przewodnika, przez kolejną godzinę na dzieci, które – nienaznaczone piętnem kolejek – z pasją oddawały się zakupom, konsumpcji oraz studiowaniu nabytych pamiątek. Na kule zostało więc bardzo mało czasu, toteż w drugiej części wyjazdu nastąpiło znaczne przyspieszenie akcji. Zatrzymaliśmy się w pobliżu rzeki. Gromada dzieci wypadła z impetem z autokaru, dopadając mostka. Kule poszły w ruch w takim tempie, że ani się obejrzeliśmy, a kartony były puste.

- To już? Tak szybko??? Szkoooda. – rozległy się zawiedzione głosy.

Tu nastąpił szybki odwrót. Na brzegu został tylko oszołomiony wędkarz, któremu z dużą dozą prawdopodobieństwa wypłoszyliśmy wszystkie ryby…

Podsumowując, warsztaty były udane, wszyscy – zarówno uczestnicy, jak i organizatorzy – są zadowoleni.

Jednorazowa akcja małej grupki z pewnością nie zmieni wiele, ale jeśli z czasem będzie nas więcej, to powolutku zacznie zmieniać się świadomość i jakość wód, a to już będzie bardzo dużo! Technologia EM jest przy tym na tyle prosta, bezpieczna i atrakcyjna, że w działania te można włączyć nawet małe dzieci. Cytując wypowiedź Pani Dyrektor – koniecznie musimy to powtórzyć!

Trzymamy kciuki za warsztaty Małego Pomocnika Przyrody – oby przyjęły się na Lubelszczyźnie!

Organizatorzy serdecznie dziękują firmie Greenland Technologia EM za dostarczenie materiałów niezbędnych do przeprowadzenia warsztatów.

Relację z przebiegu warsztatów przygotowała Beata Kamińska
